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NIEWIASTY W XIV WIEKU. 


Ustęp z dziejów obyczajów średniowiecznych. 
przez Wł. Chomętowskiego. 
I 


(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 14). 


c yło to w 1340 r. Hra- 
Ye bia Salisbury, w wojnie 
6, Anglii z Francyą był 

Je pojmany w Lille i osa- 
dzony w więzieniu. Piękna jego małżonka, prze- 
bywającaw samotnym zamku, zagrożona została 
najazdem szkockiego wojska. Szczupła była za- 
łoga w zamku hrabiny, więc król Edward II 
pośpieszył z obroną. Piękna pani zamku, dowie- 
dziawszy się o przybyciu ukoronowanego gościa, 
wyszła na jego spotkanie. Opowiada kronikarz 
Froissart, że hrabina Salisbury, w najeudniejsze 
przybrana szaty, powitała króla nizkim, prawie 
do ziemi ukłonem, i dziękowała za łaskawe po- 
śpieszenie z pomocą. Po wymienionych wzaje- 
mnie słowach powitania, wprowadziła hrabina 
króla do zamku. Wszyscy rycerze z orszaku 
Edwarda podziwiali wdzięki uroczćj niewiasty, 
atoli król sam najsilniejszego doznał wrażenia. 
Podał on rękę pani, przechodząc korytarze i dłu- 
gi szereg pokojów, nim zatrzymali się w najwspa- 
nialéj przybranćj komnacie. Oczarowany jéj pię- 
knością Edward nie mógł ukryć wzruszenia 
i płomienistym przeszywał ją wzrokiem. Zmie- 
szało to hrabinę i twarz jéj zapłonęła rumieńcem. 
Zauważył to król, więc posunął się w głąb ko- 


mnaty ku stronie okna i w głębokićm pogrążył, 


się zadumaniu, kiedy pani zamku wyszła na po- 
witanie rycerzy z orszaku Edwarda, poczém wy- 
, dała rozporządzenie względem przyjęcia dostoj- 
nych gości— i przygotowania obiadu. Zdziwiła 
się mocno hrabina, skoro w powrocie, zastała 


Edwarda w tejże samćj postawie, z głową zwie- 
szoną, z oczami utkwionemi w ziemię. Zapytała 
więc, czemu tak tęsknćj poddaje się zadumie? 
A on na to: „Wierzaj mi droga pani, że odkąd 
przestąpiłem próg twego zamku, pomimo woli 
dziwnie niepokojące myśli opanowały głowę mą 
i serce.“ Więc pani mu odpowiedziała: „Odrzuć 
panie wszelkie niepokojące marzenia. Jesteś naj- 
znakomitszym z książąt chrześciańskich, i ufam 
mocno, że pokonasz swych wrogów. A teraz 
z dobrą myślą racz udać się miłościwy panie na 
salę, gdzie wkrótce zastawią obiad i gdzie czeka- 
ją twoi rycerze.* 

Król wzruszył ramionami i rzekł: „Widzę, że 
nie domyślasz się, prześliczna pani, jakie osiadły 
marzenia na dnie mojego serca. Powiem ci więc, 
że cudne wdzięki twoje tak oczarowały mię 
i zniewoliły, że jeno miłość wzajemna może 
zdjąć czar tego uroku.* 

Gdy tak rzecz swą z westchnieniem zakończył król 
Edward, odpowiedziała zagadniona pani poważnie: 

„Nie śmiej się i nie probuj mnie, miłościwy pa- 
nie. Nie sądziłam nigdy, ażeby tak dzielny i szla- 
chetny książe pożądał zniesławienia niewiasty, 
którćj mąż dostał się do niewoli, walcząc w obro- 
nie jego sławy. Wiedz najjaśniejszy panie, że 
szalona myśl złamania wiary mężowi nie po- 
stała w mojćj głowie. Ale gdybym, czego Boże 
uchowaj, dopuściła się tak ohydnego czynu, po- 
winienbyś sam mną pogardzić, co mówię! nie 
tylko pogardzić, lecz dla przykładu innym ska- 
zać mię na poćwiertowanie.* 

Tak energiczna i stanowcza odpowiedź zmię- 
szała na razie króla. Atoli nie mógł wyrzec się 
tak prędko myśli pokonania i ujarzmienia swej 
bogini, więc oświadczył przy pożegnaniu, że spo- 
dziewa się z czasem w innóm ją znaleźć usposobie- 
niu. Piękna pani odparła znów temi słowy: 
„Niech cię Bóg prowadzi szczęśliwie, miłościwy 
panie, i odmieni myśli nieuczciwe. Jestem goto- 
wa zawsze na twe usługi, ale bez obrazy mego 
i twojego honoru.* 

Przekonał się niezadługo Edward II, że nie- 
poszlakowana cnota pięknćj hrabiny Salisbury 


wyższa nad wszelkie światowe podniety i poku- 
sy. Ukoronowany kochanek złożył więc pychę 
z serca i upokorzył się przed myśli swych kró- 
lową. Odtąd przy każdćj. sposobności śpieszył 
z oznakami uznania i cześci. Namiętne egoisty- 
czne dążenia ustąpiły. miejscaidealnećj, prawdziwie 
platonicznćj miłości. A uczucie to wyraziło się 
w świetnych rycerskich sprawach, które wzbudzały 
podziw i jednały uwielbienia współczesnych. 

Było to w roku 1342. Trudy i przygody woj- 
ny niezatarły w pamięci Edwarda idealnego ob- 
razu pięknćj hrabiny. Wróciwszy z wyprawy do 
Londynu, zapowiedział wielkie turnieje na cześć 
najpiękniejszćj z niewiast angielskich. Rozesłał 
obwieszczenie do wszystkich krajów z kar- 
tami wolnego przejazdu dla rycerzy pragnących 
przyjąć udział w igrzyskach. Jednocześnie roz- 
pisał listy do panów angielskich, ażeby w dowód 
wiernościi przywiązania do tronu, przybywali z pa- 
niami i pannami. W liczbie zaproszonych był hr. 
Salisbury, wypuszczony świeżo z więzienia. Za- 
klął go najmoenićj monarcha, aby nakłonił żonę 
do przyjazdu w orszaku znajomych pań i dziewic. 

Stało się zadość życzeniu króla. Naliezono prze- 
szło ośmiuset rycerzy biorących udział w igrzy- 
skach, a 500 pańi dziewic wysokiego rodu. Zaba- 
wiano się gonitwami i tańcami w ciągu dni 15-tu. 

W siedm lat późnićj, w najświetniejszćj epoce 
swego panowania, wyprawił król Edward wspa- 
niałą ucztę. Znajdowała się na nićj między in- 
nemi hr. Salisbury. Idealna’ kochanka Edwar- 
da upuściła trafem podwiązkę, którą on podniósł 
natychmiast z ziemi. Jeden z obecnych uśmie- 
chnął się znacząco. Król zwrócił się do biesiadu- 
jącego grona i rzekł donośnym głosem: „Honni 
soit qui mal y pense.* Wkrótce, jak wiemy, usta- 
nowił Edward III order z pomienionćm godłem, 
pod nazwą Podwiązki. 

Przytoczyliśmy ten ustęp z dziejów idealnćj 
średniowiecznćj miłości, pragnęliśmy bowiem 
obok ponurego cienia przedstawić światłą stronę 
obrazu. A nie brak tu jest cieniów, które w na- 
der niekorzystnych barwach wykazują ówczesne 
obyczajowe stosunki. Opłakana była nieraz do- 
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WISE NG BEC? 


la niewiasty, postawionćj na straży domowego | Ronge'go, ani starokatolicyzm księdza Dóllinge- 


ogniska, w obec rozhukanćj swawoli średni owe- 
cznych rycerzy. Zdarzały się wypadki, że nie- 
eni awanturnicy pozwani o pogwałcenie czci nie- 
wieścićj, zasłaniali się rozmaitemi wybiegami 
przed surowością prawa. W razach więc, kiedy 
sąd nie mógł rozstrzygnąć sprawy, uciekano się 
do pojedynków. Zajmująca jest opowieść o okoli- 
cznościach sprawy, która rozstrzygnęła się poje- 
dynkiem, na mocy wyroku parlamentu franeuz- 
kiego 1389 roku. 

Opowieść tę czerpiemy z kroniki Froissart'a, 
jakoteż z autentycznych dokumentów objaśnia- 
jących rzeczoną sprawę. (d. c. n.) 


. 


WCZASE WARSZAWSKIE. 


HUMANITARYZM. 


Być może, iż w tém znaczeniu w jakićm ten 
wyraz będzie tu użyty; nikt go jeszcze w naszym 
języku nie używał. Dla tego trzeba nam się eo 
do niego porozumieć z samego początku. 

Niektórzy autorowie używali u nas tego wyra- 
zu na oznaczenie kierunku i zwrotu umysłowego 
ku poznaniu i rozpowszechnieniu nauk klasycz- 
nych, jaki się objawił pod koniec XV wieku. 
Zwrot ten należałoby nazywać humanistycznym 
czyli humanizmem, i tak go też nazywają nie- 
którzy. Pomiędzy humanizmem a humanitaryz- 
mem zachodzą ważne różnice, jak się zaraz prze- 
konamy; jednakże:tak w pismach jak i w potocz- 
nych rozmowach zdarza się słyszeć używanie 
wyrażeń: humanitarny i humanistyczny, jako je- 
dno lub blizko-znacznych. Tak np. mówi się o 
wychowaniu humanitarnóm, ogólno -ludzkiem, 
kładąc je jako przeciwieństwo wychowania fa- 
chowego. Należałoby zaś mówić: wychowanie 
humanistyczne, gdyż humanizm powstał swojego 
czasu jako przeciwieństwo wychowania schola- 
stycznego i teologicznego. |. 

* Lecz i tak jeszcze, po odróżnieniu humanizmu 
od humanitaryzmu, potrzeba ściślój określić uży- 
cie ostatniego wyrazu. - 

| Wyrazy w ostatnich czasach nabrały szezegól- 
nćj rozciągłości; jednym wyrazem oznacza się 
całe. systemata filozoficzne, polityczne, ekono- 
miczne lub'stronnietwa religijne. Nie oznaczają 
one jednćj rzeczy, ale zbiór rozmaitych wyobra- 
żeń. Humanitaryzm też oznacza z jednćj strony 
dążenia pokojowe, czasy sielankowe, w których 
wilk z baranem będą się razem pasły; a z drugićj 
oznacza nową religią. My tu właśnie użyjemy 
humanitaryzmu na oznaczenie nowej religii. Na 
czóm ona zależy zaraz powiemy, lecz przedtóm 
parę jeszcze słów będących w związku z samym 
przedmiotem. 

Niejeden z czytelników zauważył jak czasy na- 
sze niepłodne są w tworzenie nowych religij; 
mówię religij, nie sekt, bo te ostatnie tworzą się 
ciągle, ale również nie dorównywają dawnym ani 
siłą propagandy, ani nowością wyobrażeń. Ktoś 
utrzymywał, że w miarę wygasania poetycznego 
usposobienia pod wpływem utylitaryzmu i indu- 
stryalizmu geniusz religijny maleje w ludziach. 
Ktoś inny twierdził, że obojętność na sprawy re- 
ligijne nie sprzyja podobnym  usiłowaniom: 
a krytycyzm podeina skrzydła fantazyi. Nie 
wchodząc w bliższy rozbiór przyczyn tego zja- 
wiska społecznego, można w istocie przyjąć za 
prawdę stwierdżoną faktami, iż czasy nasze nie- 
płodne są w nowe religie. Ani francazki katoli- 
cyzm księdza Chateła, ani niemiecki księdza 


i > . 
ra nie stworzyly nie trwałego. 


Dwa pierwsze 
miały parę lat powodzenia i znikły albo dogory- 
wają. Trzeci jest świeżym objawem, liczy kilka 
parafii w Bawaryi, kilkunastu ludzi rozrzuco- 
nych po Niemczech, byłego Karmelitę francuz- 
kiego ojea Jacka, który poszukuje wyznania, do 
którego się ma przyłączyć. Przyszłości więc sta- 
rokatolicyzm nie zdaje się mieć przed sobą. Lu- 
dzie zwyczajni za bardzo myślą o chlebie po- 
wszednim, za mało rozumieją to o co się spierają 
teologowie, a przytém mają tyle jakiegoś rozsąd- 
ku, że nie widzą zagrożonego bytu świata jedną 
lub druga teoryą teologiczną. Już to nie te czasy 
gdy królowie i piórem i orężem popierali nowe 
mniemania religijne; teraz, o ile się czyta, widać 
ledwie burmistrza jakiejś niemieckićj mieściny, 
jakiś urząd gminny udzielające protekcyi staro- 
katolicyzmowi. Nawet rząd bawarski jakoś 
miękko nim się opiekuje. Słowem grunt w Eu- 
ropie z takich lub innych przyczyn nie sprzyja 
sekciarskiemu nasieniu. Ź 
Ale nietylko sekty powstające w łonie wyznań 
chrześciańskich, lecz nawet całkiem nowe religie 
nie znajdują echa w sercach ludności europejskiej. 
Do takich nowych religij liczy się humanita- 
ryzm. Nazwa jego pochodzi ż łacińskiego przy- 
miotnika humanus, ludzki. Humanitaryzm zatćm 
jako religią tak można określić: Jest to ubóstwie- 
nie człowieka, oddawanie mu czci bozkićj. 
Pomysł nie nowy sam w sobie; wszakże Gre- 
cy i Rzymianie osadzali swoich bohaterów mię- 
dzy półbogami i bogami, stawiali im ołtarze, 
mieli dla nich osóbne dni świąteczne. Cesarzom 
rzymskim zwłaszcza przed przyjęciem wiary 
chrześciańskićj przez Konstantyna, także stawia- 
no posągi i ołtarze. Pomysł więc nie nowy, chy- 
ba z tą różnicą, że nowsi humanitarzyści, mówiąc 
o czci religijnćj dla ludzkości nie wskazywali po- 
jedynezych ludzi, którym ta cześć ma być odda- 
wana. Niejaki wyjątek w ieh gronie stanowi Au- 
gust Comte, który i świętych nowych potworzył 
i kalendarz uroczystości nowego kościoła ułożył. 
Jako jedną z trudności w przedstawieniu na- 
uki humanitarzy spólną zresztą wszelkim utopiom 
należy wskazać brak stałych, określonych pojęć. 
Chcąc jakąś utopią socyalistów, komnunistów, 
lub innych przespołeczniaczy ściśle nakreślić, nie 
można jéj szukać w jakimś katechizmie, lecz trze- 
ba po wyrazie prawie zbierać to określenie z roz- 
maitych książek ogłoszonych przez sektę lub 
szkołę. Trudno nawet wskazać autora które- 
goby należało uważać za naczelnika lub twórcę 
Lecz pomimo tego, można sobie utworzyć wyo- 
brażenie o tyle przynajmnićj określone, żeby tę 
sektę odróżnić od innych. Podobnież widzimy 
to i na humanitaryzmie jako religijnej utopii. 
W gruncie nie nowa ona; ale jako teorya sfor- 
mułowana lub tylko zaznaczona występuje głó- 
wnie w dziełach Piotra Leroux, a mianowicie 
w książce 0 Ludzkości. Wszakże Leroux nale- 
żał z początku do sekty St. Simonistów podobnie 
jak Enfantin, Comte, Michał Chevalier i inni. 
Pomysły zatem Piotra Leroux wylęgły się w tej 
sekcie, która w pierwszćj ćwierci naszego wieku 
rozsiadła się we Franeyi i namnożyła niesłycha- 
ną moe nowych lub wskrzesiła stare lecz za- 
pomniane mrzonki i utopie. A były tam utopie 
i paradoksa religijne, ekonomiczne, polityczne, 
społeczne, obyczajowe, jednem słowem sekta 
chciała zrobić ze świata pole zupełnie świeże, do 
swoich doświadczeń w celu uszezęśliwienia ludz- 
kości. Gdy więc wymyślono: nowe teorye eko- 
nomiczne, polityczne, i obyczajowe, należało dla 
uszczęśliwienia. człowieka dołączyć i religijną, 
odpowiednią do nowego porządku. Leroux po- 


| djal się tego; można go więc uważać do pewnego 
stopnia, za teoretycznego twórcę humanitaryzmu 
jako nowej religii. Podług niego, Ewangelia zrobi- 
ła swoje, szezepiąc w ludziach zasadę miłości bli- 
źniego, ale nieprzeprowadziła zasady w praktykę 
tak powszechną, jakby tego należało wymagać dla 
szczęścia ludzi: dlatego w miejsce miłości, trzeba za 
zasadę wziąć solidarność. Ta solidarność może się 
wyrażać takiemi maksymami: Kochaj Boga w sobie 
tw innych, albo: Kochaj Boga przez siebie w innych; 
albo: Kochaj innych przez Boga w sobie. Te trzy ma- 
ksymy są jedną co do znaczenia; różnią się je- 
dynie przekładnią wyrazów. Dalćj mówiautor, 
chrystyanizm obiecuje niebo i piekło, w in- 
nem życiu, a zaniedbał i wykoszlawił życie 
tutejsze, ziemskie; rozdzielił sprawy duchowne 
od doczesnych, stworzył kościół i państwo jako 
dwa autagonizmy walczące ze szkodą ludzkości, 
i nareszcie powierzył sprawy ziemskie laikom, 


a niebieskie klerykom  Chrześcianizm tedy nie 
zrobił tego co potrzebne dla szczęścia ludzi, bo 
i czasy jeszcze na to nie nadeszły; Leroux trafił 
na te czasy, i chociaż właściwie nie mówi, że jest 
Duchem Sw. jak niegdyś Manes lub Montanus, 
ale z tekstu widać że się ma za messyasza. Ten 
messyasz obiecywał aż dwa nieba swoim wyznaw- 
com, ale oba na ziemi; piekło zaś skasował. 
Przedmiotem czci będzie ludzkość, albo człowiek, 
w człowieku bowiem wyraża się ludzkość, i sama 
znim składa się z pojedyńczych ludzi. Takie 
sąmnićj więcćj główne zasady nowćj religii i wie- 
le tu brak jeszcze, do określenia kultu religijne- 
go, ale że obywałaby się ona bez kościołów, ka- 
płanów i budżetu wyznań, zatem na tymczasem 
wystarczą same idylliczne obrazy szczęścia ja- 
kiego ludzie będą używali pod tak lekkiem jarz- 
mem religijnem. A jeżeli niebo na ziemi, to tyl- 
ko krok do emancypacyi ciała.  Wielbiono 
przez 18 wieków ducha; teraz przyszła kolej 
na uwielbienie ciała. Złych namiętności w czło- 
wieku nie ma; wszystkie są prawowite; aseetyk: 
i karność zmysłów są głupstwem które wymyślili 
pustelnicy chrześcijańscy. 

Te ostatnie zdania nie są własnością Leroux, 
ale śmielszych kolegów, które jednak z najściślej-. 
szą i nienaciąganą konsekwencyą płyną z jego 
wlasnych teoretycznych rozumowań cokolwiek 
wyżćj przytoczonych. 

Nie trzeba wielkićj zdolności krytycznćj ażeby 
podobną zbieraninę sielankowych marzeń zbu- 
rzyć do szezętu : jakoż teoretycznie zburzono je. 
Wykazano, że religii bez określonćj istoty która 
ma być czczoną, bez rytuału, kapłanów, świątyń, 
sformułowanej dogmatyki, etyki i liturgii być nie 
może. Dowodem tego wszystkie religie ile ich 
było i jest na ziemi. Wykazano także, iż dążenie 
do szczęścia, wiecznego pokoju na ziemi nie jest 
obce chrystyanizmowi, że zatćm solidarność nie 
więcćj poradzi jak miłość zalecana przez Ęwan- 
gelię. Dowiedziono; że ludzkość jest tylko zbio- 
rowiskiem wszystkich ludzi, a więc wyrazem, 
który nieoznacza rzeczy określonej, lecz jest ab- 
straktem, oderwaniem i że nie ludzkość lecz tyl- 
ko człowieka za przedmiot czei braćby należało 
Przed oddawaniem zaś czci religijnej człowieko- 
wi czasy nasze wzdrygają się, bo mają przykła- 
dy do czego podobna cześć prowadzi. Rzadko 
też kto mógł brać na seryo i zbijać na seryo po- 
dobne marzenia jak Piotra Leroux i jemu podo- 
bnych. Zbywano je żartem jak tyle innych ma- 
rzeń. Z tém wszystkićm chociaż przed wymaga- 
niami rozumu teorya humanitarna nie mogła się 
ostać; zostawiła ona przecież w umyslach społecz- 
nych i blizkich niektóre swoje maksymy. Jak na 
dnie morza woda stopniowo osadza nowe war- 
stwy rozmaitego pochodzenia, tak w umysłach 


* 


ludzkich utopie osadzają pewne zdania, maksymy, 
które powoli przejmują całe pokolenia. 

I po humanitaryzmie zostało dążenie dziś bar- 
dzo wybitne do emancypacyi ciała, do szukania 
szczęścia w zaspokajaniu najniższych namiętno- 
scii, do wyrzekania się wszystkiego co 'stanowi 
trud myśli i ciała, co hamuje sybarytyzm. 

Nowa religia, choć niema kapłanów i ołtarzy 
ma tylu czcicieli co materyalizm w teoretycznych 
badaniach, eo utylitaryzm w praktyce życia. 
Wiążą się te nauki spólnością celu i z jednego 
kierunku umysłów pochodzą. (d. c. n.) 


FRANCISZEK GRILLPARCER. 


JTANOWISKO JEGO W LITERATURZE NIEMIECKIEJ. 


(Dokończenie. Ob. Nr. 14.) 


Do roku 1810 była romantyczność jedyną po- 
tęgą w świecie poezyi i literatury niemieckićj. 
Despotyzm francuzki, gniotący podówczas Niem- 
ce, otwierał romantykom szerokie pole do dzia- 
łalności patryotycznej i zaskarbienia sobie nale- 
żytćj powagi. Im bowiem bezwzględnićj wystę- 
powały władze franeuzkie w Niemczech, im sy- 
stematycznićj łamały w zarodku porywy sere mło- 


dych, im zajadlćj prześladowano przywódców 


oświaty narodowćj, tém gwaltownićj wzmagała 
się opozycya. Poezya, wymykająca sięz większą 
od innych łatwością z pod kontroli francuz- 
kiego rządu, wybuchała gwałtownemi objawy, 
broniąc każdego cala materyalnćj i umysłowej 
pracy narodu. I tu znowu zasługi romantyków 
były znakomite; oni to przyczynili się prawie 
sami do moralnego i politycznego wyzwole- 
nia się Niemiec z pod władztwa i wpływu fran- 
euzkiego. Ale chwila tego patryotycznego wznie- 
sienia się narodu była dla romantyków ostatnią 
niestety godziną ich wpływu iszkoły: liryka na- 
rodowa z r. 1818 i 1815 była ich grobem; w li- 
ryce narodowćj szukał naród natchnienia, w nićj 
odżył na nowo, i jéj torem poszły młode talenta 
i kierunki, tak, że większa połowa romantyków, 
zapomniawszy swego sztandaru, poszła za jéj 
prądem. W końcu rozdwojenie polityczno-socyal- 
ne, jakie się dokonało w Niemczech po r. 1815, 
walka patryotyczno-demokratycznych żywiołów 
z nową reakcyą, rozbiła do reszty obóz romanty- 
ków; kilku tylko pozostało jeszcze wiernymi prze- 
szłości, młodsza zaś generacya utonęła w hierar- 
chiczno-feodalnym prądzie. Panowanie poezyi 
romantycznój na. wszystkich punktach złamane 
zostało; na gruzach jej zasiadło nowe pokolenie 
poetów, którzy aczkolwiek niezupełnie jeszcze 
wyrzekli się solidarności z romantycznością, 
w zasadzie jednakże, w uezuciach, poglądach na 
istotę, cel, artyzm i formę poezyi, zwrócili się na- 
powrót do arcydzieł postępowego' klasycyzmu— 
do Getego i Szyllera. Głównymi przywódcami 
tego kierunku byli: Frydyryk Riickert, Wilhelm 
Müller, i Frańciszek Grillparcer. Rückert i Miil- 
ler reprezentowali epos i lirykę, Grillparcer zaś 
dramat w najczystszćm tego słowa znaczeniu. 
Grillparcer urodził się 15-go stycznia roku 
1791 w Wiedniu, i tamże poświęcał się nauce 
prawa, filozofii i historyk późnićj oddał się z za- 
miłowaniem i poświęceniem studyom nad krajo- 
wą i obeą literaturą, mianowicie hiszpańską. 
Pierwszym jego utworem dramatycznym, napisa- 
nym w 22 roku życia, była Prababka—- albo jak 
ją nazwał tłómaez polski (Stanisław Starzyński) 
Matka rodu Dobratyńskich. W roku 1818 wszedł 
Grillparcer do służby rządowej przy dworze ce- 
sarskim, poczćm roku 1817 doczekał się naresz- 
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cie pierwszego przedstawienia Matki rodu Do- 
bratyńskich na głównćj scenie wiedeńskićj. Po- 
wodzenie miał najzupełniejsze; ale poważniejsza 
krytyka patrzała z przekąsem i zastrzeżeniem 
na te pierwsze tryumfy młodego poety; dramat 


napisany był bowiem nietylko w duchu czysto 


romantycznym, ale przesiąkły był na wskroś 
owym fatalizmem, który począwszy od Wernera, 
tego osławionego twórcy fatalistycznego kierun- 
ku w nowoczesnym dramacie niemieckim, graso- 
wał niebezpiecznie po głowach młodych poetów 
i artystów. — Drugim z kolei utworem Grillpar- 
cera była tragedya Sappho (roku 1819). Utwór 
ten aczkolwiek nie miał tego powodzenia, ja- 
kiego doznała Matka rodu Dobratyńskich, posta- 
wił go od razu w rzędzie najznakomitszych poe- 
tów niemieckich. Grunt bowiem, na jakim tu 
stanął poeta, był czysto klassyczny, oczyszczony 
z fatalizmu i młodzieńczćj emfazy; tragiczne za- 
łożenie, prawda psychologiczna, plastyczność 
w charakterystyce głównych postaci, wreszcie 
harmonijna symetrya całości, upoważniały kry- 
tykę do wydania jak najpochlebniejszego sądu 
oprzyszłości poety. Lata 1822i 1825 były szczy- 
tem twórczości Grillparcera. Arcydziełami tój 
epoki były: trylogia Złote runo i tragedya Król 
Ottokar. W trylogii Złote Runo, którą Henryk 
Laube nazywa najcelniejszym utworem dramaty- 
cznym po Wallensteinie Szyllera, w trylogii téj 
dotarł poeta do najwyższych i najczystszych dzie- 
dzin poezyi tragicznćj; całość i założenie tego 


|rozległego arcydzieła świadczą o sile, energii 


i genialności poetyckiej. W przeprowadzeniu 
pojedyńczych części trylogii, szczególnie w Me- 
dei sięgnął poeta do najskrytszych tajników ser- 
ca ludzkiego; szczytniej niepodobna było przed- 
stawić namiętności i winy tragicznej. Krytyka 
zarzuca mu tu dużo usterków w technice drama- 
tu, a co ważniejsza, poeta nie okazał tu tćj żela- 
znćj konsekwencyi, jakićj się po takim jak Grill- 
parcer tragedyopisarzu spodziewać należało.— 
Ależ trudno wymagać od takiego wulkanu, aże- 
by się stósował wszędzie do zasad krytyki, anali- 
zującćj na chłodno walkę ludzkich namiętności. 
Pomimo to pozostanie Medea arcydziełem, go- 
dnóm uwielbienia nie tylko dla Niemiec, ale dla ca- 
łćj nowoczesnej literatury. Niemniej wielką jest 
historyczna tragedya Król Ottokar, którćj tema- 
tem jestświetny żywot i zgon tragiczny Ottokara, 
księcia czeskiego, który pomimo że najwięcćj po- 
łożył zasług dla Austryi zupełnóm zgermanizo- 
waniem Czech, padł jednakże ofiarą dynastycz- 
nej polityki domu austryackiego. Rozumie się, 
że poeta ani mógł marzyć ‘o przedstawieniu téj 
sztuki na scenie wiedeńskićj, podobnież jak się 
nie doczeka tego honoru ostatnia z jego tragedyi: 
Niezgoda w Habsburgu, bo i tu historya tego do- 
mu jest: przedmiotem sztuki. Dziwnyż-bo to 
musiał być charakter tego człowieka; nawracał 
niezmordowanie do tych draźliwych epok Au- 
stryi, narażał się na zawody i cierpkie próby 
w życiu publicznóm, ale gruntu, na którym raz 
stanął, mie opuścił do ostatnićj chwili; w wielu 
bardzo względach przypomina on nam nasze- 
go Skargę: mówił panom i królom prawdę 
do zgonu, napominał i zagrzewał do czynów 
lepszych, bo sam jeden przewidywał intuicyjnie 
upadek państwa. Tragedya Ottokar tém jeszcze 
przewyższa Medeę, że tak w przeprowadzeniu 
idei tragicznćj jak w artystycznóm wykończeniu 
technicznych szczegółów dramatu nie pozostawia 
nie do życzenia i jeśli klasyczny ten utwór nie 
znalazł obecnie należytego uznania. w krytyce 
niemieckićj, to winą tego jest nazbyt realistycz- 
ny kierunek naszych czasów.-— Dalsze Grillpar- 
cera utwory, jak: Wierny Sługa, Fale miłosne 
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i jedyna komedya Biada Kłamcey, stoją daleko ni- 
żej od tamtych. Przypominają za bardzo znowu 
młode lata Grillpareera, w których fatalizm tak 
ważną grał rolę. Z tych atoli tragedya Fale mi- 
losne zbliża się lirycznym nastrojem do Szekspi- 
rowskićj Romeo i Julia; jedyna to zresztą lrycz- 
na tragedya Grillparcera. Henryk Laube (w od- 
cinku Neue freie Presse) wspomina wprawdzie 
o kilku jeszcze tragedyach i fragmentach drama- 
tycznych, pozostawionych jakoby w tece poety, 
ale będą to zapewne utwory niezupełnie ukoń- 
czone, bo od roku 1849 przestał Grillparcer pi- 
sać prawie zupełnie. Odtąd mąż ten, aczkol- 
wiek w ciągłćj znajdował się kollizyi z dworem 
wiedeńskim, dosługiwał się zaszczytów bez mia- 
ry; dwór umiał go szanować, a rany, jakie zada- 
wał poecie usuwaniem dramatów jego ze sceny, 
łagodził orderami i dyplomami honorowemi. Do- 
piero pod dyrekcyą Laubego doczekały się tra- 
gedye Grillparcera ponownych przedstawień na 
scenie wiedeńskiej, a za tym przykładem poszły 
także dyrekcye północnych Niemiec. Sappho 
i Medea zajmują do dnia dzisiejszego pierwszo- 
rzędne miejsce w klassycznym repertuarze scen 
niemieckich— co jednakże nie przeszkadza kry- 
tyce północno-niemieckiej zaliczać Grrillparcera 
do fatalistów szkoły romantycznej. 

W gruncie rzeczy Grillparcer należy tylko je- 


dnym dramatem do szkoły Wernera.  Dlu- 
gie atoli prace, gruntowne studya odbyte 
rzetelnie nad obcemi  literaturami, miano- 


wicie nad dramatem hiszpańskim, wyprowadziły 
poetę z obłędu i zbliżyły do klassyków. Oczywi- 
ście zbliżenie to nie mogło być nigdy zupełne, bo: 
temu sprzeciwiała się po trochu samodzielna i wul- 
kaniezna natura Grillparcera. Zresztą poecie, znaj- 
dującemu się tak długo pod czarującym wpływem 
romantyczności, niepodobna było przechylić się 
bezwarunkowo na stronę klassyków. Tem się też 
tłómaczy, dla czego jedni uważają Grillparcera 
za klassyka, drudzy za romantyka, inni za fatali- 
stę, inni wreszcie za poetę przejścia — poetę po- 
stępowego wprawdzie, ale niezdolnego wyzwolić. 
się z pod wpływu obcych kierunków i wznieść 
się do indywidualnćj samodzielności. W samej 
rzeczy, Grillparcer jest poetą przejścia w peł- 
ném tego słowa znaczeniu; za jego bowiem przy- 
kladem dokonał się stanowczy zwrót do Getego 
i Szyllera; ale owego zdania drugiego podzielić 
nie możemy. Owszem, jeśli którykotwiek z poe- 
tów i myślicieli tego peryodu, to pewno Grillpar- 
cer wzmógł się do samodzielności i orygmalności; 
om sam jeden stał się sobą, reszta poszła drogą 
czysto naśladowniczą, tworząc nie dramata, nie 
ideały, nie postaci, lecz „role” w stylu Raupacha. 
Z poetów, najbardzićj zbliżonych do Grillpareera, 
możnaby wymienić tylko Michała Beera, twóreę 
tragedyi Struensee i małego arcydzieła Paryi. ` 
Zachodzi więc pytanie, w jakim stosunku stoi 


' Grillpareer do klassyków i romantyków, a miano- 


wicie, jak się miała poetycka natura i dramatycz- 
ne elementa poematów jego do ideału klassyków, 
a jak do luźnych zasad romantyczności. Już 
samo założenie wszystkich niemal utworów jego, 
wreszcie wysoki nastrój jego poetyckićj natury, 
każą nam go zaliczyć raczćj do klassyków. Tak 
w pomysłach i rzutach fantazyi poetyekićj, jak 
w plastyce i prawdzie postaci ludzkich, w charak- 
terystyce namiętności i uczuć indywidualnych, 
widać poetę oddanego całą duszą wyższym idea- 
łom i zagadnieniom ludzkości, nie zapominające- 
go atoli w tém szlachetnćm natchnieniu o stosun- 
ku ze światem i wszystkiemi warunkami ziem- 
skićj pielgrzymki człowieka. Poszanowanie form . 
klassycznych, równowaga umysłu, nastrój powa- 
żny, pewność i energia, prawda psychologiczn a 
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wreszcie głęboka intelligencya i twórezość samo- 
dzielna, stawiają Grillpareera po stronie Getego 
i Szyllera. Przyczyn zaś, które nie dały poecie 
dotrzeć do ostatnich kresów, do wyżyn doskona- 
łości poetyckićj, należałoby poszukać w téj opła- 
kanćj wyjątkowości i tym stanie anormalnym, 
w jakim się ojczyzna jego—Austrya, ciągle znaj- 
dowała. Błędne kółko polityki dworu austryae- 
kiego było i dla poety uwięzią, niepozwalającą 
mu rozwinąć orlich skrzydeł, ile że pomysły do 
dramatów swoich brał poeta ze szczególnóm za- 
miłowaniem i poświęceniem z dziejów i losów 
domu austryackiego. Wielka to chluba dla nie- 
go, że pomimo ustawicznych nadużyć tronu wzglę- 
dem narodu, pozostał wiernym do zgonu domowi 
Habsburgów. Ale z nim też umiera pono osta- 
tni Austryak dawnćj daty. W muzie Grillparce- 
ra miał dwór wiedeński Austryaka — to prawda, 
ale miał w nim większego jeszcze przyjaciela, 
ostrzega- 
jącego pro- 
roczym gło- 
sem o kle- 
skach przy- 
szłości. 

Posłuchaj - 
my wresz- 
cie, co mó- 
wi Henryk 
Laube we 
wspom- 
nieniu, po- 
święconém 
pamięci 
Grillpar- 
cera: 

„s... We 
wszystkióm 
w każdym 
kierun- 
ku, w po- 
mysłach ja- 
ko i sądach, 
był on za- 
wsze sobą 
niezale- 
żnym od ni- 
kogo. Da- 
wnićj nazy- 
wano Fry- 
deryka II, 
króla prus- 
kiego Fry- 
derykiem 
Jedynym. 
Przydomek 
ten stosuje 
się dokła- 
dnie i do 
Grillparcera. Właściwie nazywamy tak zwykle 
tego, kto pomimo niewielkich zasobów wiedzy 
zabiera się do sądu o wszystkićm. Nie takim był 
Grillparcer. Wiedział on doskonale o wszyst- 
kiém, zbadał wszystkich poetów aż do najskryt- 
szych tajników myśli—od Eschylosa do Wiktora 
Hugo. Poetów hiszpańskich, włoskich, franeuz- 
kich, angielskich znał tak dobrze jak Gretego 
i Szyllera, a o każdym z nich miał swe własne 
i wytrawne zdanie. Szyllera nazywał „gadułą”, 
ale go cenił najwyżćj. Zarozumiałym nie można 
było nazywać Grillparcera; byłnim, ale w powa- 
żniejszóm znaczeniu tego wyrazu. Ale i taki 
tóż był w ogóle charakter poety przy ujmującćj 
słodyczy serca, jaką się powodował w poufnych 
stosunkach. Towarzyskim nie umiał czy nie- 
chciał być nigdy — ale tćż właśnie przez to był 


tak samodzielnym i niezależnym poetą. Szukać 
prawdy i pięknych form dla niej, to było jego 
ideałem. Każde jego dzieło było owocem du- 
chowćj konieczności. A ileż tam przepadło w sa- 
mém poczęciu! Poeta zabierał się bowiem z tru- 
dnością do pisania, ale raz już zasiadłszy, wyle- 
wał od razu gotowe całości. „To był wulkan!” 
mówiła mi przy pogrzebie pewna osoba, która 
go znała bliżćj. I któżby to był myślał, pa- 
trząe na tego cichego, nieśmiałego człowieka! 
A jednak rozumiem go doskonale. — Jego nie- 
zmienny charakter w kwestyach politycznych 
był dla stronników twardym orzechem, miano- 
wiele w ostatnich czasach politycznego przeobra- 
żenia Niemiec. Ani cala jednego nie ustąpił ze 
swoich staro-austryackich przekonań — dziwiono 
się mocno—ganiono, że jako poeta niemiecki mo- 
że być tak zaciekłym Austryakiem. I niesłusz- 
nie! Kto go znał, rozumiał go dobrze. Jego 


stryaekim, i nieraz wzruszał ramionami, kiedy go 
kto nie cenił jako Niemea—jego mówię, w którego 
poezyi skrystalizował się tak czysto i wiernie 
duch niemiecki. 

„[akim był mąż ten, którego dziś pogrzebali- 
śmy. Bierzmy, co nam Bog daje, bo to skarby na- 
sze — ale drugiego Grillparcera nie prędko mieć 
będziem.” August Jeske. 


KORESPONDENCYA. 


Berlin, w początku lutego 1872 r. 

Zastanawiając się nad charakterem obecnćj 
chwiliniemnićj w Niemczech całych, jak na klas- 
sycznym bruku ich świeżo zamianowanćj stolicy, 
przychodzi się mimowolnie do przekonania, jak 
dalece błędną byłoby przypuszczać rzeczą, iż ge- 
netyczna era państw i społeczeństw europejskich 
już bezpo- 
wrotnie 
zamknięta i 


że obecną 


Ubiory z okolicy Bajrejtu w Bawaryi. 
U 


Austrya, to przecież córa Niemiec, —miała więc 
niemieckie powołanie i przyszłość niemiecką. 
Ale to zadanie miało być znowu tylko czysto 
austryackićm: Grillparcer chciał Austryi histo- 
rycznój, w eałóm tego słowa znaczeniu — chciał 
utrzymać jej istotę historyczną, w formach zaś ra- 
dził stósować się do uzasadnionych potrzeb cza- 
su—ale tylko do uzasadnionych! Był więc libe- 
rałem, ale tylko w kwestyach dojrzałych i wy- 
klarowanych; natomiast w sprawach przyszłości 
żądał spokoju, cierpliwości i nieubłaganćj sumien- 
ności. Grillparcer chciał giermanizować do koła, 
giermanizować na Wschodzie—ale nie gwałto- 
wnie. Przez takie giermanizowanie miały inne 
narodowości spłynąć w jedno ciało niemieckie 
iutworzyć z czasem Niemcy austryackie... W tym 
względzie był Grillparcer Niemcem ezysto-au- 


ich genera- 
cya nie ma 
nic lepszego 
do roboty, 
jak uczyć 
się historyi 
przeszłości, 
a użytko- 
wać owoce 
jej, złe czy 
dobre, w te- 
raźniejszo- 
ści. . W o- 
wym niedo- 
kończonym 
jeszcze 
dziesiątku 
lat, odkąd 
dzisiejszy 
książę kan- 
clerz cesar- 
stwa nie- 
mieckie- 
go, objął 
tekę prezy- 
dyalną ga- 
binetu prus- 
skiego , sta- 
nęła za ini- 
cyatywą 
Pruss, pod 
zapoży- 
czoną firmą 
niemiec- 
kiéj jedno- 
> ści, nowa 
całkiem kreacya, nie będąca ani Prussami, ani 
Niemcami, choć przypominająca raczćj pierwsze, 
aniżeli stwarzająca drugie. Geneza owćj kreacyi 
spełniła się na zewnątrz nie ze wszystkićm jeszcze 
zupełnie, a co przyszłość w tój mierze przynie- 
sie, nie mamy zamiaru niepowołanćm zdaniem 
naszćm przesądzać. Geneza jéj wewnętrzna od- 
bywa się ciągle jeszeze przed naszemi oczyma, 
odbywa nie tylko już w dziedzinie wielkiego pu- 
blicznego życia, nie tylko już w sferze polityki, 
ale w każdym nieledwie szezególe i drobiazgu 
dnia powszedniego, któremu opuściwszy cztery 
kąty i wyjrzawszy na ulicę, niepodobna ujść 
z drogi. Na zewnątrz sięga jedność niemiecka 
do krańca Strasburga i Metzu, w wielkićj we- 
wnętrznćj Niemiec polityce wre walka między 
kościołem a państwem, wyrywającemi sobie na- 


WIENIEC. 


wzajem z rąk berło duchowego panowania, jak | 


dwaj bracia nieboszczyka wianek bratowćj— 
w Liliach Mickiewicza. Nie koniec jednakże na 
tych wielkich, tak zewnętrznych, jak wewnętrz- 
nych objawach genetycznej fazy prusko-niemie- 
ckiego obszaru: spotyka się jej dotykalne ślady na 
każdym kroku. Pójdziesz do handlu i kupisz pierw- 
szy lepszy drobiazg, masz natychmiast sposobność 
dowiedzieć się o nowym systemie monetarnym 
z głównym mianowikiem naszćj dwuzłotowćj mar- 
ki, lub z nowemi wagami i miarami obowiązują- 
cemi cały obszar Rzeszy. Chcesz list oddać na 
pocztę, spotyka, się nowy genetyczny pojaw or- 
ganizmu, w którego 
granieach się znajdujesz 


lowa, lub na ważnym. dla opery tutejszćj fakcie, 


iż jej się udało pozyskać dla siebie nową Adalgi- 
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godne wspomnienia z ostatnich kilku tygodni 
w dziedzinie nauki i literatury, potrącimy mimo- 


sę w osobie nowéj śpiewaczki panny Bretfeld. | wolnie może o smutny temat nekrologii. Karta jéj 


Wszystko to, równie jak nowa sztuka Der Teu- 
fel na deskach teatru Friedrichs- Wilhelmstadt 
lub powodzenia. starego komika Grobeckera 
i panny Linny Mayer godzącéj kupletami szwab- 
sko-austryackiemi ostatnie gniewy między Ate- 
nami nad Spreą, a stolicą naddunajską, na de- 
skach Victoriatheater,— mogło mieć niezaprzeczo- 
ną swą wagę dla Berlina za szezęśliwćj epoki 
pierwszych kilku lat panowania króla Fryderyka 
Wilhelma IV, ale dzisiaj, jakże inaczćj wszystko! 


pelniejsza w ogóle w Niemczech przez kilkanaście 
ubiegłych tygodni niż kiedykolwiek indzićj. Wie- 
deń pochował zrosłego nierozerwalnie ze swym 
brukiem, sędziwego, największego z austryackich 
poetów: obok Mikołaja Senana i Anastazego 
Grüna (hrabiego Auersperga). Drezno po- 
pochowało kilkanaście dni późnićj artystę jak 
Bogumiła Dawisona, którego początek może na- 
leżeć do nas, którego wielki zawód przenieść na- 
leży do Niemiec. Przechodząc do innych gro- 

bów w Prussiech, spo- 

tykamy się nasamprzód 


w postaci różowej ce- 


ze zgonem wielkiego 


sarskićj marki zamiast 


prawnika pruskiego, 


dawnćj, bladćj, północ- 


komentatera Landrech= 


no-niemieckićj. Przej- 


tu, krytyka wyroków 


dziesz się wreszcie 


przez plac i ulice Ber- 


najwyższego trybunału 
berlińskiego, nauczy- 


ciela młodych kandy- 


lina, nie unikniesz wi- 


doku tymczasowych 


datów sądownictwa 


prusskiego, — Kocha. 


gmachów parlamentar- 


Umarł w Nissie na 


nych zgromadzeń, po- 


mników _ uświetniają- 
cych powodzenia orę- 


Szlązku, nie zostawia- 


jac posobie następcy ró- . 


wnego zdolnością i siłą 


żne ostatnich czasów, 


budynków wreszcie 


pracy. Uniwersytet na- 


prywatnych wznoszą- 


cych się z szybkością 


godną miast Północnej 
Ameryki, rozpierają- 
cych boki starego Ber- 


lina na wszystkie stro- 


ny, a świadczących 
ostatecznie także o ni- 
czóm inném, jak o ge- 
netycznóm wzrastaniu 
nowéj cesarskićj stolicy. 
A teraz, po téj długićj 
uwadze wstępnéj, za- 
pytałby kto może z sza- 
nownych czytelników 
Wieńca bardzo natural- 
nie o związek jéj z na- 
szem korespondenckim 
zadaniem. Z odpowie- 
dzią nie będziemy się 
lenili. Dziedziną na- 
szych co miesięcznych 
pogadanek w stolicy 
pruskićj ma być ducho- 
' we i umysłowe życie 
zpo za obrębu polity- 
cznego. Otoż tedy tru- 
dno zataić sobie, że 
epoka genezy, jaką jest 
obeena w Niemczech, 


reszcie tutejszy stracił 
w początku bieżącego 
miesiąca jedną zeswych 
filozoficznych powag, a 
pozostałości _ świetnćj 
owćj epoki, kiedy na 
firmamencie berlińskim 
jaśniały gwiazdy, jak 
Niander, Gans- Ritter, 
Dowe,Zumpt,—liczące- 
go przeszło siedmdzie- 
siąt lat professora Tren- 
delenburga. Profesor 
Trendelenburg był kil- 
kakrotnie rektorem uni- 
wersytetu berlińskiego; 
raz zabłąkał się niefor- 
tunnie w roli deputo- 
wanego do izby sejmo- 
wéj. Nie była jednakże 
polityka jego dziedziną. 
Czeiciel Arystotelesa, 
przeciwnik Hegla i lo- 
giki Heglowskićj, znaj- 
dującćj przez opozycyę 
mna tymże samym uni- 
wersytecie gorliwego, 
choć  szarlatańskiego 
nieco czciciela w osobie 


Prussiech i samym Ber- 


kolegi jego, professora 
Micheleta, — zdołał 


linie, że chwila przero- 


du wszelkich stosunków 
społecznych, religij- 
nych i politycznych, 
jakiemu ulegają dzisiaj Niemcy, nie jest 'gzcze- 
gólnie sprzyjającą _ produkcyjności duchowćj 
na polu nauki, literatury i sztuki, a że chcąc 
zdawać sprawę z kronikarską sumiennością i do- 
kładnością z peryodycznego stanu usposobienia 
i chwilowych prądów narodu niemieckiego, nie 
podobna ograniczać się na wojnie domowćj mię- 
dzy pp. Lucca a Mallinger, zwycięztwie ;dru- 
gićj w chwilowóm, jak się wielbiciele jéj spodzie- 
waja, ustąpieniu pierwszéj; na sprawozdaniu 
zkoncertów Węgra Joseffiego lub przechodzącego 
od kultu Beethowena aby czcić Mendelssona, Bi- 


Most na Regnicy i Ratusz w Bamberdze. 


Dzisiaj nie ma balwierza, dzisiaj nie ma pi- 
wnćj knajpy, któraby nie patrzała nacałą dziedzi- 
nę owego codziennego, a nieprodukującego arty- 
zmu z pewnóm lekceważeniem, by natomiast 
z tóm większym zapałem dyskutować przedmio- 
ty z dziedziny politycznćj genezy. Dzisiaj więcćj 
stokrotnie od owych panem et circenses każdej 
stołecznój publiczności, zajmuje Berlin wojna 
zultramontanami i Germanią księdza Majunkie- 
go,i sprawa upadku ministra Mihlera. Zwracając 
się w stronę właściwszą korespondentowi pisma 
niepolitycznćj treści i wspominając sobie wypadki 


swego czasu zyskać za- 
ufanie ministerstwa i 
wyszedł naegzaminato- 
ra filozoficznego kandy- 
datów zawodu filologicznego. Biada heretykom, 
którzy śmieli wyznawać błędy Hegla przeciw pra- 
wdom Arystotelesa! Przepadali z kretesem, bo 
zacny i uczony, alesurowy wswćj ortodoksyi Ary- 
stotelesowćj Trendelenburg, nie byłby im pozwolił 
przejść podwojów sanctuarium nauczycielskiego. 
Wiedząc o tém, chowali się też z Heglem na dzień 
egzaminu, by przysięgać na słowa mistrza Ary- 
stotelesa. Cokolwiekbądź jednakże i mimo podo- 
bnych, zwykłych uczonemu starcowi oryginalno- 
ści, był zmarły professor jedną z zacności i po- 
wag, które przeboleć nie będzie łatwo tutejsze- 


(73). 
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mu uniwersytetowi. Będzie to tém mniej łatwo, 
iż dziedzina filozofii, tyle kwitnąca swego czasu 
w Niemczech, zaczyna pustoszeć. Obok mnóz- 
twa dzieł i dziełek traktujących niezmordowa- 
nie jeszcze przedmiot ubiegłćj wojny, obok poli- 
tyczno - historycznych rozpraw, obok wykła- 
dów treści historyczno literackiej, z których 
tutejszy, poświęcony pamięci Henryka Heine- 
go przez ostatniego, żyjącego brata jego Ma- 
ksymiliana, najcelniejsze zajmuje miejsce; obok 
nareszcie mnóztwa dzieł treści specyalnćj, mia- 
nowicie w dziedzinie prawa i nauk przyro- 
dzonych, jakież stosunkowo ubóztwo na tyle 
bogatćj niegdyś niwie filozoficznćj! Realizm zjadł 
„tutaj niebacznie idealizm, praktyka życia zaabsor- 
bowała najzupełnićj teoryę jego i stłumiła dzie- 
dzinę abstrakcyi. Jedyny, uwagi godny wyjątek 
stanowią piękne, popularnćj treści rozprawy pro- 
fessora jeneńskiego, dra. Fortlagego w przedmio- 
tach filozoficznych i znakomite dzieło professora 
Hartmanna pod obiecującym tytułem Die Philo- 
sophie des Unbewussten (Filozofia nieświadomego). 
W jednćj z przyszłych korespondencyj poświę- 
cimy zajmującym tym publikacyom obszerniejszą 
wzmiankę. A 


HEROD-BABA 


OPOWIADANIE DZIADKA 


spisane przez 


J. I. KRASZEWSKIEGO. 


d 
(Ciąg dalszy. Ob. Nr. 14). . 

Król w istocie mimo że teatr był pełen piękno- 
ści jego dworu, wśród których jeszcze panna 
Osterhausen jaśniała, zdawał się całą uwagę 
zwracać tylko na Elżusię... Po kilkakroć poglą- 
dał ku teatrowi, i z niesmakiem od tancerek 
i śpiewczek ku loży pani Zygmuntowćj zmie- 
rzał oczyma... 

W balecie księżniczki Aulidy, występowała 
słynna Duparc... niegdyś chwilowo zaszczysona 
wejrzeniem pańskiem, którego się teraz domagać 
zdawała sadząc na ruchy wdzięczne i czułe;: te 
jednak wcale nie ściągnęły uwagi pana... Pani 
Piętkowa wpatrywała się z gniewem i bijącóm 
sercem w tancerki, usiłując między niemi odga- 
dnąć tę, która jéj męża płochego odebrała,... gdy 
niespodziewana okoliczność, dała jéj poznać Du- 
parkę... Po wyjeździe Zygmunta między klejno- 
cikami jejmości zabrakło osobliwego cale łańcu- 
cha z granatów, misternćj roboty, od wieków bę- 
dącego w' rodzinie, a któremu równego trudno 
było znaleźć, nie dla kosztowności kamieni, lecz 
wielce kunztownego wyrobu. Posądzano różnych 
o kradzież tego precyozu, ale nikt Zygmunta o to 
nie pomówił — Duparce ten łańcuch z granatów, 

_ spajany złotemi węzłami, miała właśnie na szyi. 

Elżusia wzdrygnęła się na to świętokradzkie 
użycie klejnotu babek i prababek, odkradzionego 
ze skarbea domowego dla franeuzkićj skoczki— 
twarz jéj oblała się krwią, oko zapłonęło ogniem 


strasznego gniewu... powstrzymała się jednak od. 


okazania oburzenia, z niemałym trudem. 

Miała tedy przed sobą tę sławną piękność, dla 
którćj żony, wstydu, poczciwćj sławy i spokoju 
domowego wyrzekł się Zygmuś, i szukała w nićj 
tego uroku, którym mogła serce odebrać... Fran- 
euzica wprawdzie z bezwstydem wielkim i ła- 
mańcami dziwnemi wyprawiała skoki, zręczna 

była, zwinna, zapalczywa, śmiała, — lecz kobiece 


(A 
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wejrznie dopatrzyło w nićj łatwo wieku, znuże- 
nia, wysiłku i dawno straconćj młodości. Z po- 
garda patrzała na mizdrżącą się do loży królew- 
skiej, do pięknych panów, do kilkuset z kolei wi- 
dzów zalotnicę, ukradkiem obdzielającą uśmie- 
chami swych niezliczonych wielbicieli... Stryj 
Eligi, który o niczóm nie wiedział, ale także ów 
sławny łańcuch granatów na szyi baletnicy zoba- 
czył, że złożonemi rękami na przebłaganie za- 
gniewanych niebios, odmówił po cichu—Zdro- 
waś Marya. 

Właśnie domawiał modlitewki, gdy wojewoda 
wychyliwszy się ze swćj loży, począł mu dawać 
znaki, aby się ku niemu przybliżył. P. Eligi 
przyszedł posłuszny. i 

— Patrzaj asindzićj—szepnął mu wojewoda— 
jak to oczy wszystkich zwrócone na pańską sy- 
nowicę; król nawet od początku widowiska nie- 
ustannie patrzy na nią. Powinszować więc su- 
kursu. 

— A do czego on się nam zdał, panie woje- 
wodo? spytał naiwnie stryj — a co nam po tém? 
nas i łaska królewska z tego błota, w któreśmy 
przez owego trutnia wleźli, nie wyratuje! To 
strawny człek! A co ona pocznie? Już jéj nie 
po nim... 

Wojewoda ręką kiwnął, przyłożył ją do ust 
i szepnął w ucho Eligiemu: 

— Jejmość się pokonsuluje, a dalipan, że sobie 
innego i lepszego męża znajdzie, to,pewna. Z jéj 


twarzyczką,.. o to nie będzie trudno... Król 
przysyłał do mnie Sułkowskiego aż pytaćNą jej- 


mość dobrodziejkę. 

— A co nam po królu i jego ciekawości! sze- 
pnął Eligi... 

Grzmot oklasków, na znak dany przez Augu- 
sta II, wynagrodził pannie Dupare ukończone 
strasznóm salto mortale łamańce... Tancerka 
kłaniała się do ziemi ręce na piersiach złożywszy, 
a nóżki trzymając pod kątem prostym jedna do 
drugiej. 

Klaskano tak, aż Elżusia, by nie patrzóć na 
ohydną istotę, zakryła się wachlarzem... Tańce 
się przecięż skończyły... 

Nikt nie widział sceny, która w czasie tego po- 
pisu odegrała się dodatkowo za kulisami. Stał 
za niemi ód początku opery pan Zygmunt, który 
towarzyszył swćj Dupare do teatru i wkraść się 
umiał do niego. Wybrał był sobie miejsce z tćj 
samej strony właśnie, z którćj siedziała jego żo- 
na, widzieć więc jćj nie mógł. Dopiero pod ko- 
niee prześliznąwszy się za tylną kortyną i prze- 
niósłszy za kulisy drugie, aby mógł stanąć oko 
w oko pannie Dupare, obracającćj się ciągle ku 
królowi, rzuciwszy wypadkiem okiem po sali — 
z przerażeniem ujrzał Elżusię siedzącą w loży 
ipana Eligiego wtulonego do kąta. Pierwsze 
wrażenie jego... pierwsza myśl była — uciekać... 
Sam się z nićj rozśmiał, ale twarz Elżusi zacza- 
rowała go, wrósł w miejscu w którćm stał, pa- 
trzał i ruszyć się nie mógł. Nie było sposobu 
omyłlić się, to była ona — dwóch takich na świe- 
cie nie znaleźć... Ona, ale jak zmieniona! jak 
straszna i groźna!! Miłości resztki i gniew pło- 
mieniem uderzył w twarz męża... Zaczął się roz- 
patrywać po sali... wszystkich oczy zwrócone by- 
ły na nią. Do gniewu dołączyła się już za- 
zdrość. 

— Widzicie, szepnął mu Francuz Laflûte po- 
kazując Elżusię — ma to być, jak powiadają, no- 
wa królewska kochanka. Sam na moje oczy wi- 
działem, jak do niej posyłał król JM. Sułkowskie- 
go z jakimś szeptem. :Patrzże, patrz... ależ 
szatańsko piękna i wygląda ńa prawdę z tą dum- 
ną białą twarzą na królewską ;kochankę!! Nie 
raczyła się nawet ustroić, przyszła w powszednićj 


w 


sukni, bez różwi bielidła, tak pewną jest siebie. 
Nie wiecie któ ona taka? mówią, że Polka? 

Zygmuś odwrócił się do franeuza, którego miał 
ochotę kropnąć i nie odpowiedział nie... Zagryzł 
usta, zły był wściekle... — Na jego żonę mówio- 
no, pokazywano palcami jak na kochankę króla! 
Myśl ta piekła go ogniem szatańskim. 

Ale miałże prawo się upomnieć u nićj o miłość? 
nie — chyba o imię które nosiła? a imię to on 
sam zwalał i zbrukał. Miał prawo poniewierać: 
się ze śmieciem... wolno też jéj było szukać po- 
ciechy na taburecie przy tronie. Żygmuś patrzał, 
patrzał, wrzał i byłby może skamieniały do koń- 
ca przedstawienia tak pozostał, gdyby go Dupare 
nie klapnęła po ramieniu. Odwrócił się, spoj- 
rzał na wytynkowaną i wykrzywioną tanecznicę,. 
którćj z gorąca bielidło osuwało się kawałami, 
a zblizka twarz na maskę wyglądała —i wzdry- 
gnął się. — Oko jego padło na łańcuch z grana- 
tów, który właśnie dziś włożyła... i domyślił się: 
że Elżusia tę zgubę poznać na nićj musiała... 
Zdrajcą więc był i złodziejem w dodatku... 

Dupare klepała go po ramieniu, stał niemy, 
zły, drżący, nie śmiejąc już spojrzeć na nią.. 
Francuzica wzięła to za wybuch zazdrości z po- 
wodu słodkich oczu, które robiła do króla. 

— Qzegoż tak stoisz osowiały! Zły jestes? 
rozumiem: rzekła śmiejąc się — lecz to darmo, 
król to król..: jemu się wszystkie hołdy należą... 
asjeslis o niego zazdrosny — dodała — toś... śmie- 
szny! Minęły te czasy, gdy mi się on w Brukselli 
uśmiechał tak mile, a potém przyjmował tak 
wspaniale tu w Dreznie... - Teraz już o liche po-. 
większenie mojćj pensyi doprosić się nie mogę... 
Ach! mniejsza o to! Miałam też piękną w życiu 
godzinę... i 

Zygmuś nie słuchał, zatopiony był w myślach,. 
z pod oka spojrzał czasem na Elżusię... Ha!.. 
powtarzał — kochanka króla! to ślicznie! to ślicz- 
nie! Tego jeszcze u Piętków nie bywało!.. 

Dupare pociągnęła go silnie, poszedł za nią 
z głową spuszczoną, zamyślony. 

Po teatrze zamówiona była wieczerza w owém 
mieszkaniu Francuzki, do którego Dziembę wcią- 
gnięto... mieli tam właśnie iść razem. Zygmunt. 
zwykle ochoczy i wesół, powlókł się struty i gnie- 
wny. Francuzka cieszyła się jego zazdrością ja- 
ko. dowodem passyi dla siebie. On co innego już. 
miał w głowie. Na progu zamku czekał nań 
Dziemba, który do teatru wpuszczony być nie 
mógł. Wieczór już był późny i ciemny... Ulica. 
malowniczy przedstawiała widok, gdyż każdy 
prawie powóz miał ludzi z pochodniami, co go 
poprzedzali. Miasto nie było oświecane nocą.. 
wszyscy więc goście światło na drogę mieć musie- 
li... Stali ci ludzie z pogaszonemi na pół, z po- 
zapalanemi gdzieniegdzie już żagwiami, a poma- 
rańczowe ich światło jaskrawo ozłacało twarze: 
służby, konie, powozy i drążników... Gdzienie-. 
gdzie ściana muru jasna występowała, a po nićj 
migały zolbrzymiałe cienie kręcących się dwo-. 
rzan i czeladzi pańskiej. 

Wśród nich Dziemba otulony płaszezem cze- 
kał na Zygmusia, który go pochwycił za ramię. 

— No, zawołał — ona już tu jest! 

— Widziałem jak ją nieśli do teatru! rzekł 
Dziemba... i chciałem panu tę nieprzyjemną no- 
winę zwiastować! 

— Jejmość znać czasu dobrze użyć umiała — 
szydersko ozwał się Zygmuś — ho! ho! nie tak 
prostoduszna jak się zdaje! Zna już króla JM. 
i zna ją król JM. Wytykano ją palcami w tea- 
trze, zowiąc kochanką N. pana!! Słyszysz! 
A  zkądby inaczćj miała lożę od dworu w tea- 
trze |... 

Zygmuś zgrzytnął zębami. 


— Ale jeśli tak jest! no! to ja jej pokażę jak 
poczciwe imię szargać po sypialniach pańskich... 

Podniósł pięść do góry: — Zobaczymy! zawo- 
lał. — Co innego mężczyźnie, co innego kobiecie. 
Wolno mnie... nie godzi się jejmości... Zobaczymy! 
Dowiesz mi się do jutra pod gardłem, gdzie sta- 
nęli — rozumiesz! 

Dziemba ledwie przez pół istotnie tę paplaninę 
zrozumiał; chwycił tylko rozkaz wywiedzenia się 
o mieszkaniu. To spełnić było jak najłatwiej, 
gdyż wkrótce ruszyć miały lektyki, a idąc za tą, 
która przyniosła panią Zygmuntowę... do gospo- 
dy wprost mógł trafić. Stanął więc przy drążni- 
kach, a Zygmuś ze złością pognał do franeuzicy, 
którą w téj chwili już nienawidził... Szał go ja- 
kiś opanował, chciał pić, bić, mordować... waryo- 
wać, tłuc cały świat na miazgę... w głowie wiro- 
wał gniew z zazdrością i pragnieniem zemsty! 

Gdy się teatr skończył... a Eligi podał rękę 


jójmości do wyjścia, w progu loży spotkali woje- 
- wodę, który ją bardzo uniżenie pozdrowił. 


— Cieszę się że panią widzę szczęśliwie do portu 
przybyłą — odezwał się wojewoda — a mam na- 
dzieję że tu tóż wedle myśli wszystko pójdzie:.. 
Czego z serca życzę! Pozwolisz mi asindźka, 
bym jéj jako sąsiad złożył uszanowanie... 

Elżusia dygnęła — nie można było tego pozwo- 
lenia odmówić... 

Wszystko się ruszało z teatru, jedni ciągnęli 
na górę, na pokoje, gdzie wieczerza być miała 
w małym gronie wybranych — drudzy wracali 
na miasto — ale całe niemal towarzystwo chei- 
we przypatrzenia się zblizka pięknćj nieznajo- 
méj... stało u wyjścia. Musiała więc, zakwefiw- 
szy się w przodzie przejść Elżunia przez szeregi 
ciekawych ustawione rzędami aż do bramy, usi- 
łujące jak najbliżej się przecisnąć, ażeby pochwy- 
cić choćby błysk jej czarnego oka. Odetchnęła 
lżéj gdy się znalazła w lektyce, a w chwilę później 
w mieszkaniu swojćm. 

Pierwszy to raz w życiu, wieśniaczka przenie- 
siona została nagle do stolicy i w najświetniejsze 
jéj towarzystwo... Taki był jednak charakter 
Elżusi, że to na nićj wielkiego nie uczyniło wra- 
żenia — patrzała na świetność z okiem prawie 
obojętnóm. Król dla niéj był ciekawością... po- 
równywała go do widzianego na talarach i zna- 
lazła do talara dosyć podobnym... Blask, mu- 
zyka, stroje... złoto... cały ten przepych nie zdzi- 
wił jej — domyślała się go takim właśnie, jakim 
znalazła... a znajdowała nieponętnym. Najbo- 
leśniejsze a najsilnićjsze wrażenie uczynił na nićj 
ów łańcuch z granatów na szyi franeuzkićj tan- 
cerki... i postać wyszarzanćj tćj istoty, którćj zo- 
stała poświęconą. Pytała się sama siebie, co mo- 
gło pociągać Zygmusia więcćj do tej starćj balle- 
ryny, niż do nićj... która go kochała tak poczceiwie, 
tak gorąco?... 

Kochała — gdyż czuła, że zwalanego człowie- 
ka jużby teraz umiłować nie potrafiła. Chciała 
prawie uwierzyć w jakiś szał i truciznę zadaną, 
bo naturalną passya taka być nie mogła. Płaka- 
ła gorzkiemi łzami i śmiała się śmiechem serde- 
cznym, tak, że ją wodą trzeźwić i rękę jéj lewą 
przewiązać musiała służąca... Stryj stał z zała- 
manemi dłońmi i wołał coraz: 

— Panie! zmiłuj się nad nami! 
nie boże! 

Już miano posyłać po lekarza, gdy Elżusia na- 


A! to skara- 


- gle jakby siłą woli otrzasnęła się z gniewu i ża- 


lu, wstała, obmyła wodą twarz i poczęła chodzić 
po pokoju zamyślona... 


Zygmuś pojechał na wieczerzę do Francuzicy, 
gdzie liczne zgromadziło się towarzystwo, było 
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i tanecznie kilka, i kilku młodzieży senatorskićj, 
która tu z niemi szczęśliwą zrobić umiała znajo- 
mość, i kilku Francuzów wędrownych, i parę ma- 
łych dyplomatów... Wieczerza jak zawsze skład- 
kowa być miała, a Duparc do nićj dostarczała za 
swą część mieszkanie i sprzęty... 

Zygmuś, który bardzo w podobnych, wieczo- 
rach smakował, bo na nich też i grubo grywano, 
tym razem wszedłna próg tak pochmurny, iż gos- 
podyni musiała mu aż uczynić wymówkę. 


(d. .6: m2.) 


MOST NA REGNICY 
I RATUSZ W BAMBERDZE. 


Woda i ziemia po nad któremi wznoszą się te 
budowle, słowem. miejscowość cała z nazwami 
swemi jest w ścisłym pokrewieństwa związku, 
z ubiorami pochodzącemi z sąsiedniego okręgu 
Bajreickiego. Bamberga dawnićj Babenberg czy- 
li Babia góra nad rzeką Regnieą, lat temu blisko 
tysiąc była pierwszą stolieą biskupią założoną na 
ziemiach słowiańskich Swenów, pierwszą zara- 
zem fortecą maryrafów niemieckich ku zagła- 
dzie wiary staropogańskićj i niezależności sąsie- 
dniego rolniczego ludu wystawioną. — Srodki 
dopięty celu, dźiś oprócz owych ubiorów, oprócz 
nazw, jak te wzmiankowane lub jak np. w No- 
rymberdze, brama pogańska, nie tu nie pozosta- 
ło z wspomnień tysiącoletnich. Może ta dobrodu- 
szność i prostota serea którą się Bawarski lud 
przed innemi dzisiejszemi niemieckiemi zaleca, 
pracowitość, gospodarność a religijność, może ta 
piękna ziemia, te urocze okolice Bambergi będą 
jeszcze jedynćm przypomnieniem wykołysanego 
na nich poetycznego serdecznego, a bogobojne- 
go jak niegdyś tak i dziś bardzićj w gędźbie, gę- 
ślarzach, . guślarzach i poetach rozmiłowanego 
plemienia, niż w twardej przyłbicy, napastniczym 
oszczepie, lub obosiecznym czterołokciowym 
mieczu, butnych knechtów i najemnych sług, 
drapieżnych markgrafów. 

Ćzterograniasta starożytna wieża oblepiona 
ozdobami w końcu zeszłego wieku, stoi na koń- 
cu przylądku wyspy oblanćj ramionami Regni- 
ny. Most ciężkićj średniowiecznej budowy nie- 
tylko, że do nićj dotyka, ale przez jéj bramę 
łączy się z drugim prowadzącym przez drugie 
ramię rzeki. Do wieży tćj przytyka średnio- 
wieczny także budynek który niegdyś był mie- 
szkaniem udzielnych na Bamberdze arcybisku- 
pów następnie po sekularyzacyi, miejscem roz- 
maitych władz cywilnych, czasem rezydencyą 
królewską lub książąt domu królewskiego. Obe- 
cnie także zajęty jest na mieszkanie dla wdowy 
po stryju królewskim byłym krolu greckim Otto- 
nie, który tu od czasu opuszczenia tronu swego 
aż do śmierci, to jest do roku 1867 mieszkał. 


UBIORY Z OKOLIC BAJREJTU 


W PÓŁNOCNO WSCHODNIEJ BAWARYI. 


We wszystkich dziełach swych dowodziłem 
i dowodzę, że dawni Grermanowie a dzisiejsi 
Niemcy, nie byli nigdy jednolitym narodem, lecz 
zbiorowiskiem ludzi różnćj narodowości będą- 
cych. Wprawdzie książę historyków rzymskich, 
Tacyt, który wr.90 po Chryst., pisemko o Ger- 


manach, powszechnie się w wydaniach go na roz- 
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działów czterdzieści sześć dzielące napisał (*), 
przeczy temu pozornie; ale pozornie tylko. Choć 
albowiem (w rozdziale 2-m) mówi: „że poczytuje 
Germanów za właściwych ziemi swojćj rodaków, 
którzy nie wspólnego we krwi z przychodniami 
obeych narodów nie mieli<:; jednakże sam wyli- 
cza różnćj narodowości ludy, które jak dzisiejsze- 
go Królestwa Pruskiego mieszkańcy, nosząc jedno 
państwowe miano Germanów, różniły się bardzićj 
między sobą, niż się różnią dzisiejszych Pruss 
obywatele. Rzeczeni Grermanowie wyróżniali się 
rządem, prawami, religijnością, mową, obycza- 
jami i zwyczajami, ubiorem wreszcie; co wszyst- 
ko wskazuje iż różne różnego pochodzenia 
zrzeszone ludy, tworząc jedno polityczne ciało 

niebyły wcale jak Tacyt mówi „ziemi swojéj wież 
ściwemi rodakami”, lecz przychodniami. Choć 
się w postępie wieków ludy te wyzuwały wza- 
jemnie i wyżyły z cech swojćj narodowości wła- 
ściwych, zachowały jednakże po upływie lat ty- 
siąców cóś takiego, czem się dziś jeszcze między 
sobą wyróżniają dobitnie. . 

Ubiór jest dziś najgłówniejszą cechą tej wy- 
łączności, i po nim jedynie poznają się ludy tój 
części Niemiec, która się powszechnie za kolebkę 
RA SG SJ BWA i odga- 

ja g y ch mieszka. Część tę sta- 
nowi dawny eyrkuł frankoński, jeden z dziesięciu 
na które się niegdyś dzieliło Cesarstwo Niemiec 
kie. W nim leżące księztwo baurskie (Bai- 
reuth), z woli Napoleona I przez Prussy na mocy 
traktatów z r. 1805—6 dla Bawaryi odstąpione 
dotąd się od innych w cyrkule tym leżących ke 
jów wyróżnia obyczajami i zwyczajami a szcze- 
gólnićj ubiorem. Ma on wiele podobieństwa do 
polskiego. P. Gerson, nasz malarz artysta, raczył 
mnie o tém upewnić, napisawszy w tćj mierze co 
następuje. 

Uderzające podobieństwo słowiańskich ubio- 
rów w Bajreucie do używanych przez lud nasz 
w następujących dostrzegam szczegółach: 

Wszystkie ubiory są z wyłogami u szyi i rąk. 

Kobiety noszą na głowach, zwłaszcza najstarsze, 
pewny rodzaj oryginalnćj przewiązki o końcach 
spuszczonych w tył, lub chustki czerwone, wiąza- 
ne tak jak u nas. A 

Kobieta w wieku ma jeden szczegół najwybit- 
niejszy, to jest futrzaną jakby pończochę tylko 
po nad kostkę, co napotyka się u nas w odmien- 
nym nieeo kształcie w tych okolicach, gdzie do 
dziś dnia używane są chodaki. Ten rodzaj poń- 
czochy sięgający od kolana do kostki jest weł-- 
niany, od kostki przez całą stopę idzie obwi- 
nięcie płócienne zwane onuczką, połączone z cho- 
dakiem i naciskające pończochę jednym długim 
rzemieniem obeiśniętym ponad i pod kostką. 
Że w ubiorze staruszki z pod Bajreitu barania poń- 
czocha nie inne ma znaczenie jak owa wełniana 
pończocha, dowód znajduję w tóm, iż ma trze- 
wik z kokardą na gołćj stopie, czyli iż po od- 
rzuceniu chodaka i należącćj do niego onuczki, 
nic na tém, miejscu nie zostało. Š 

Ubiór starca stojącego bez kapelusza po pra- 
wéj stronie podobny jest do sukman o nafałdo- 
wanych polach. 

Czapki futrem obłożone dość wysokie lub niz- 
kie o okrągłych dnach, są zasadowym kształtem 
wszystkich czapek na północnym spadku Kar- 
pat i gór kruszcowych, a możnaby w tych osta- 
tnich wynaleść nawet podobieństwo do czapki ja- 
ką znajdujemy na głowie Swantewita Zbruekiego. 


(©) Pisemko to przełożył na język nasz Adam 
Naruszewicz, i wedlug tego przekładu przywodzę je 
w obecnym artykule. i 


132 


P. Sykstus Jarwart, artysta malarz króla 
pruskiego, pragnąc monarsze swemu zrobić przy- 
pomnienie o kolebce panującego dziś w pruskiém 
państwie domu, zdjął z natury ubiory włościan 
bajrejckie księstwo dziś zamieszkujących, i tako- 
we na siedmiu tablicach jako słowiańskie ubio- 
ry (Slavische Trachten) 'w kolorach im właści- 
wych przedstawił. Edward Heinel do tego dodał 
grupę, młodego pachołka i dziewczynę przedsta- 
wiającą, tudzież dorobiwszy tytułową tablicę, na 
którćj wiejskie zabudowanie, a pod niem grajków, 
iochoczą gawiedź wiejską przedstawił, wydał 
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Że ubiory te przypominają ubrania polskiego 
ludu, nie ma wątpliwości. Lud bowiem kraiku 
bajrejekiego był i jest polskim czyli rolniczym. 
Pochodząc z rodu Swewów : czyli Słowian, 
którzy za świadectwem Tacyta (w rozdziale 39-m) 
większą część Germanii zamieszkując sięgali po 
Wisłę, miał, jak mówi tenże Tacyt (rozdz. 17, 44) 
odmienny od niemieckiego i sarmackiego ubiór. 
Niemców zwłaszcza bogatszych szata nie była 
przestrona i fałdzista jak Partów i Sarmatów, 
ale opięta i dobrze do ciała przymuskana. Swe- 
wów ubiór odmienny był od obu, i takim się 
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Rysunki Franciszka Kostrzewskiego. 


ROZMAITOŚCI. 


— W Berlinie zawiązuje się obecnie towarzystwo 
sanitarne złożone z lekarzy, naturalistów, budowniczych 
i-t. d. Zadaniem towarzystwa ma być pomiędzy innemi 
urządzenie jaknajodpowiedniejszych zakładów  leczni- 
czych, oraz wyjednanie u rządu by ustanowiono od- 
dzielny urząd zdrowia przestrzegający w całóm pań- 
stwie dobra zdrowia publicznego. 


— W początkach Lutego r. b. miała wypływać 
z Anglii wyprawa dla odszukania Dra Liwingtona. Wy- 
prawa udaje się kanałem Suezkim do Zanzibaru, astam- 


w jednym poszycie wszystko razem, wizerunek 
w nim ubiorów wiejskich pomienionego kraiku 
podając na widok publiczny (*). Ze wszystkiego 
tego gruppa jedna zrobiona nakrajobrazie, pismo 
niniejsze zdobi. 


Č) Neue Blatt Slavische Trachten im Bayreuth- 
schen Lande. Sieben Blatt nach der Natur von dem 
Königl. Preuss. Hofmaler Sixtus Jarvart, eine Grup- 
pe und Titelbilde von Eduard Heinel. Bayreuth, Ver- 
lag von Carl Giessel. - 


Prezentacya w Salonie. 


szczególnićj odznaczali tak nazywani Burowie, 
którzy mieszkające blizko źródeł Wisły ubiorem 
tymże i mową, że pochodzą z rodu swewskiego, 
okazywali. Że ubiór ten trzymał środek między 
niemieckim i sarmackim wnosić się godzi z odzie- 
nia, które artysta-malarz króla pruskiego sło- 
wiańskióm nazwał. O kolejach jakie ubiór ten 
przez wieki przechodził wiele i bardzo wiele mo- 
żnaby opowiedzić; lecz to zakres artykułu tego 
przechodzi, i mówić tu o tóm nie byłoby wła- 
ściwie. Wacław Aleksander Maciejowski. 


tąd na Udżodżi ku Maniema i innym miejscowościom 
w których miał się Livingston ostatecznie znajdować, 
Wyprawą dowodzi kapitan Llewyllon Dawson. 


— W kantonie St. Gallen w Szwajcaryi znaleziono 
groby altyckie we wnętrzu pagórka. Znaleziono w nich 
wiele ciał dobrze jeszcze zachowanych, a przy nich 
srebrne naczynia i rozmaite narzędzia. 


Sprostowanie. W N-rze 13-tym Wieńca, na str. 
106, w szpalcie 1, w wierszu ostatnim zamiast Janowa 
czytać należy Jaworowa. 
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